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Powabne nııasto Heidelberg, leżące na le- 
wym brzegu rzeki Nekary, przedstawia dola- 


€zajaca się do niniejszego numeru rycina na 


stali rznięta. Opisanie tego miasta, a zwłaszcza 


starożytnego zamka, panującego nad ca- 


łym grodem, "znajduje się w ie (a Po- 
wszechnym roku 1831 Nr. TÎ. sir. 34. 


Heidelberg należy do gens ksieztwa 
Badeńskiego, liczy 1114 ładnych domów i 


11,811 mieszkańców. - Słynie uniwersytetem, 


do kiórego przed laty uczęszczało blisko 


„dziewięciuset uczniów, w ostatnich zaś cza» 


sach liczba ich zniżyła się do 456. Biblio- 
teka uniwersytecka posiada 45,000 książek, 


O STANIE TERAŻNIEJSZYM SZTUKI 
KUCHARSKIE] I GASTRONOMII 
W EUROPIE. 


Henrion de Pansey, prezes sądu kassa- 
cyjnego w Paryżu, dygnitarz, 
dług słów P. Royer- Collard, 
filozofa i mówcy, słusznie Francya nowoży- 
tna pochlubić się może, mówił raz Laplac’o- 
wi, Chaptal'owi i Bertholler'owi, trzem naj- 
sławniejszym swego czasu uczonym: ,,Wy- 


nalazek nowej potrawy uważam za zdarze- 


jakim, we- 


znakomitego 


nie daleko ważniejsze, aniżeli odkrycie no- 


wej gwiazdy; gwiazd nigdy nam nie zabra- 
knie, a potraw nigdy mieć nadto nie mo- 
zemy. Nie pozbędę się myśli, że nauki nie 
znajdują u nas należytego szacunku, póki się 
niedoczekam, az kuchmistrz zostanie ezlon- 
Ber- 
thollet zupełnie się w tej mierże zgodzili z pa- 
nem Heńrion de Pansey. Zdania tak niepo- 
spolitych mężów lekce ważyć nie godzi sie. 


Burke, Demostenes nowożytny, wielki poli- 
tyk i wielki filozof, dawał definicyą czło- 
wieka, że jest to zwierzę, które jadło sobie 
warzy na ogniu. Sławny filozof szkocki Du- 
gald - Stewart, którego wysoko poważał Jan 
Śniadecki i z dzieł jego niemało korzystał 
przy układzie swojej Filozofii umysłu ludz 
kiego, silnie był uderzony analogią zacho- 
dzącą między poezya i 
„2 tego stanowiska za- 
patrując się na przedmiot, 
można, 


sztuką kuchenną, 
sztukami pięknemi. 
powiada on, rzee 
iz słodycz smakuje rzeczywiście, a 
gorycz smakuje względnie; jedne i drugie 
pospołu biorą udział w wydaniu tych skut- 
ków, co w sztuce kuchennej odpowiadają pię- 
kności harmonijnéj, która jest celem mala- ~ 


rza 1 poety.“ Dugald- Stewart zgadza się na 


to, iż piękność idealna zarówno ma miejsce 


w rądlu, jak na płótnie, marmurze i pa- 


pierze. I rzeczywiście, w oczach rozsądnej 
krytyki, niektóre potrawy, wychodzące w na-` 
szych czasach z pod.twórczego noża kucha- 
rzów pierwszego rzędu, porównywane bydz 
mogą chyba tylko z Wenerą medycejską, al- 
bo Makbetem Szekspira. 

Są jednak tacy..... Co mówię, tacy! Po- 
wiedzmy po prostu, są ludzie — zdolni przy- 
tępionemi zmysły smakować tylko w clirza- 
nie lub pieprzu tureckim, którzy z pogardą 
mówią o sztuce kucharskiej, twierdząc z nie- - 
jaką dumą, że dla nich rzecz obojętna je- 
dzenie. Ci ludzie godniejsi bydź strusia- 
mi i połykać kamienie na pustyni albo zwir 
na szosowćj drodze, niżeli zasiadać u stolu 
znarodami, którym użytek widelca jest znany. 

„höšnimy się ludzie od zwierząt rozumem 
i mową“, 


powiedział Kopczyński, Ale nie 


jest to jeszcze dostateczna definicya. Zwie- 


+ 
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rzęta karmią się: jeden człowiek je, poży- 
wa. W tej to najgłówniejszćj różnicy na- 
szego rodzaju od wszelkiego stworzenia, za- 
myka się cały szereg powinności względem 
wyboru i przygotowania jadła, w które nam 
jednym dozwolono zamieniać wszystko: świad- 
eza o tém najgruntownićj nasze zęby. Po- 
zywac, znaczy rozumem i dowcipem wła- 
snym odnawiać życie, które w nas wlało 
przyrodzenie: Co za wielki, okiem niezmie- 
rzony cel! Biorąc się do łyżki, wznosimy 
się wyżej nad człeka: od tej chwili stajemy 
się powiernikami przyrodzenia, bierzemy na 
się jego pełnomocnictwo, jesteśmy tłuma- 
czami najgłębszych jego zamiarów; a że 
nam dano wybierać jadło ze wszystkich je- 
_stestw organicznych, że możemy upiec i spo- 
żyć wszystko co tylko Żyje, dla odnowienia i 
(utrzymania wsobie życia, to od tejże chwili 
stajemy się królami przyrodzenia. Przestaw- 
szy zaś piastować to wysokie dostojeństwo, za- 
mieniamy się znowu w proste istoty organi- 
czne, skoro po deserze złożym dobrowol- 
nie na stół potężne berło nasze — widelec, 
lub gdy go nam pochwycą lokaje, w ciągu 
naszego panowania, to jest podczas obiadu. 
Dla zachowania godności naszej w obliczu 
całego universum , 
Kiedy człowiek zasiada do stołu, 
cała natura truchleje, 


ustanku. 


Iluż jest ludzi, którzy nasyciwszy się, ani 
pomyślą o tćm, że po obiedzie człowiek 
zamienia się w świątynię, w której odbywa 
się największa z tajemnie natury — trawie- 
nie! Rozum ukorzyć się musi na widok tak 
zadziwiającćj funkcyi, której wielkość i zna- 


czenie, słowy określić się nie dadzą: z nią są 


ściśle połączone nasze zdrowie, szczęście, ży- 


cie, a zatem i nasza sława. I któż jest ofiar- 
nikiem i stróżem tak strasznej tajemnicy ? 
Otóż on, w swojej szacie godowej! Oto on 
w białej szlafmycy, w białym kafianiku, zbia- 
. tym fartuchem i długim nożem. Oto ku- 


charz! Stopień jego w hierarchii całego glo- 


trzebaby nam jeść bez, 


Gra on 
w przyrodzeniu rolę bez porównania wyższą 


Wszystkie 


bu niczem wysłowić się nie da, 


niżeli komety Bieli lub Halleja, 


żołądki z poszanowaniem winny nań spoglą- 


dać; wszystkie głowy przemyślać i zastana- 
wiać się nad tém, ażeby tak wysoki urząd 
spotykał tylko mężów czcigodnych ' i pod 
wszelakim względem ukwalifikowanych, 

` Przejęci miłością dobra publicznego, za» 
mierzamy podać czytelnikom naszym lekki 
rys statystyki i literatury sztuki kuchennej. 
Co się zaś tycze jćj historyi, o tém mówić 
będziemy jak najkrócej, a jeszcze mniej za- 
prawiać ją erudycyą niestrawną i cytacya= 
mi. Przelotném tylko rzucimy okiem na 
kuchnie starożytnych, a co rychlćj przej- | 
dziemy do przewybornych półmisków Fran- 
cyi, jedynego kraju, w którym kucharstwo 
zostało zrozumiane, ocenione, pożyskało sza» 
cunek należny i podniesione do stopnia sztu- 


ki, ba nawet nauki, 


Zgoła nic nie wiemy o kuchni Chaldejczy= 
ków, którzy wynaleźli astronomią, ale pes - 
wno żadnćj potrawy nie wynależli. Pierwsi 
gastronomowie, podług historyi, byli Egipeya- 
nie, lch kuchnia zaginęła pospołu zich re- 
ligią: zbyt drobne szczegóły, jakich Hero- î 
dot udziela o niej, nie wystarczają na ogóle 
ne nawet wyobrażenie sobie tego przedmio= 
tu; ale, że podczas obiadów egipskich lokaje 
roznosili przed zupą zamiast zaostrzających 

apetyt kąsków, drewnianą figurę trupa, aże= 
by każdy gość widział, jaki jest natenczas 
człowiek, kiedy już ani jé, ani pije, ani się 
weseli, to gastronom dobrze myślący nie 
może nie mieć głębokiego szacunku dla czci- 
godnych Egipeyan. „Lecz przejdźmy do Grecyi. 

Pani Dacier bardzo trafog zrobiła uwagę, 
$e Homer w żadnym z utworów swoich nie 
wspomina potraw gotowanych, i że na wszyste 
kich, które opisuje biesiadach, naprzykład na 
obiedzie dyplomatycznym danym przez Achil- 
lesa dla królów delegowanych, główny półmi= 
sek, la pièce de résistance, stanowi pieczyste; 
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ztąd wyprowadzono dosyć logiczny wniosek, 
że Grekom wówczas nie był jeszcze znany spo- 
sób robienia naczyń, mogących wytrzymac 
działanie ognia. Zdaniem uczonych, pierw- 
sze rądle i patelnie przywieziono do Grecyi 
z Egiptu, i Grecy wkrótce niemałe z nich 
odnieśli korzyści. Ateny w szczególności ce- 
lowały pod względem gastronomii przed 
inaemi rzeczamipospolitemi greckiemi. Za 
najlepszy dowód sprawiedliwości tego mnie- 
mania służyć może jednogłośny zal wszyst- 
kich uczonych nad utratą, jako jednego znaj- 
szacowniejszych dzieł starożytności, dydakty- 
cznegó poematu o gastronomii, napisanego 
przez Archestrata, bliskiego przyjaciela któ- 
regoś z synów Peryklesa, „Ten wielki pi- 
sarz, powiada Ateneusz, zwiedził ziemie i 


morza, ażeby poznać wszystkie najlepsze ich 


płody. W podróżach nie obchodziły go wca- 
le zwyczaje i obyczaje ludów, uważał za 
niepotrzebną rzecz zastanawiać się nad nie- 
mi, skoro ich odmienić nie można; lecz wstę- 
pował w laboratorium , gdzie się przygoto- 
wywały najwykwintniejsze potrawy i rozpra- 
wiał tylko z mężami, zdolnymi pomnożyć 
jego rozkosze i przyjemności. Poemat Ar- 
chestrata jest to skarb. nauki; każdy wiersz 
zamyka w sobie kucharskie prawidło.* 

Nie należy atoli wierzyć bezwarunkowie 
tym nadzwyczajnym pochwałom; przy owo- 
czesnćj, bowiem niedoskonałości nauk fizy- 
cznych, czyliż mógł Archestrat ułożyć zbiór 
zdrowych prawideł? Drugim do sceptycyz- 
mu powodem są wiadomości, doszłe „naszych 
czasow o samym autorze, który, powiadają 
tak był chudy, że ważył nie więcćj nad obol. 
Oprócz tego, rzecz bardzo do prawdy podo- 
bna, że cokolwiek dobrego w sobie miała 
kuchnia grecka, to przeniesione zostało do 
Rzymu, wraz z innemi sztukami i umiejętno- 

-Sciami, A gdy wiemy, że Rzymianie przez 
posłów sprowadzali z Aten prawa Śolona, 
Śmiesznie byłoby przypuszczać, że razem 
z prawami nie wywieźli ztamtąd choć jedne- 


go kucharza. Bogaci panicze rzymscy, uda- 
jący się na naukę do Aten, powracali do 
kraju więcćj zapewne biegłymi znawcami 
ateńskićj kuchni, aniżeli filozofii ateńskiej. 
Żadnej w tém nie masz wątpliwości, że kie- 
dy nieco późanićj, filozofowie, poeci i .reto- 
rowie tłumami napłynęli do Rzymu, jako do 
stolicy cywilizacyi powszechnćj , przywędro- 
wały pospołu z nimi i kucharki greckie. Cóż- 
kolwiekbadz, uczty rzymskie, lubo na nich 
występował wszystek geniusz gastronomi- 
czny, wszystkie wymysły świata starożytnego, 
celowały raczéj obfitością i drożyzną, aniżeli 
smakiem. Żaden zapewne dzisiejszy tłumacz 
Wirgiliueza nie miałby ochoty bydź z nim 
na obiedzie u Mecenasa , gdzie. dawano taką 
naprzykład potrawę, jaką Apicyusz uczy ro- 
bić z krwi i ryby zgniłej. Jedyną zaletą pół- 
miska z mózgów pięciuset pawi i tysiąca sło- 


'wiczych języczków była wysoka jego cena: a 


jeślibyśmy szukali tylko środka jak w da- 
nym czasie przejeść najwięcej pieniędzy, to 
ukorzylibyśmy się raczej przed Kleopatra, 
która perłę kosztowną w wodzie rozpuściw= 
szy, wypiła; chociaż i tu dałeko oryginal- 
niejszy i piękniejszy pomysł majtka angiel- 
skiego, który położył na kawałek chleba bi- 
let bankowy wartości dziesięciu funtów szter- 
lingów, nasmarował masłem, i dał zjeśdź 
swojćj czarnookićj Zuzannie, 

Nie można też wysokiego mieć szacunku 
dla gastronomów, którzy jadali leżąc — w naj- 
ńiewygodniejszćem i niezręcznćm położeniu, 
Pomyślćć nie podobna bez trwogi o tém, jak 
musieli oni brudzić poważne brody i togi, 
przenosząc jadło ze stołu do ust bez widel- 
ca; widelce, oczewiście są wynalazkiem pó- 
gniejszym, w zwaliskach bowiem Herkulanum, 
gdzie tyle wykopano ślicznych posągów, nie 
znaleziono ani jednego widelca. Trudno so- 
bie wyobrazić, jak mogli pić nie siadając 
Kuchnia 
wszelako zwracała na się baczną uwagę uczo- , 
nych rzymskich, lubo do naszych czasów 


prosto, gdy podawano puhary. 


100 


doszło jedno tylko z ich dzieł wtym przed- 
miocie. Sięga ono czasów Heliogabala, a nosi 
imię Apicyusza, na cześć biegłego gastro- 
noma, ktory rozszafował przeszło sześćdzieś 
siąt milionów złotych polskich dla dogodze- 
nia swemu apetytowi, i zarznął się w oba- 
wie, azeby nie umrzeć z głodu, 
stały mu tylko dwa miliony. A chociaż ku- 
chnia rzymska była w ogólności bardziej roz- 
wiązłą niż delikatna; nie ma: jednak wątpli- 
wości, że śród burzy, która podniosłszy się 
w lasach Germanii i Seytyjskich lodach, lus 
nęła potokiem barbarzyńców nad. niesmier- 
telnym grodem, zagineto więcej dobrych 


półmisków, niżeli dobrych ksiązek. 


W peryodzie upadku państwa Rzymskiego 


i w-wieksvej ezęści wieków średnichy. cie- 
mność nieprzejrzana pokrywa sztuki wyzwo- 


Karol Wielki, jak: widać 5 Kapitula- 


troskliwie wdawał się sam w sprawy 


Jone. 
TÓW, 
stołowe; we sto lub dwieście lat później, 
Normandowie chelpili ‘sig smakiem swymi 
wykwintnosei dą w tej mierze; ale odrodzenie 
sztuki kuchennej, równie jak nauk, wid- 
mi jestesmy Włochom. Niepodobna z do- 
kładoością oznaczyć epoki, w której zaczę- 
to zajmować sie piloie tą sztuką; ale wiado- 
mo, że dawali jej, światłą opiekę panujący 
nad Florencyą, i) że Francya nauczyła się 
pierwszych zasad tej nauki od światłych mę- 


żów kuchennych, którzy Katarzynie de Me- 


dicis towarzyszyli do Paryża. Jasne są do- 
wody, że oni wprowadzili do Francyi uży- 
wanie lodów. W dziełach: Montaign'a czy- 
tamy, jak wysoko włoscy. kuchimistrze 'ce- 
nili swe powołanie, jak żywo czuli go- 


dność własną. . „W ich liczbie, powiada, 


widziałem jednego z tych artystów, którzy 


zostawali na usługach u kardynała Karaffy. 
Rozprawiał on ze mną o tej, iż tak rzekę 
science de geuele 2 powagą i godnością, jak- 
by o jakim przedmiocie teologicznym. Wy- 
kladal mi różne rodzaje apetytu: apetyt na 
czczo; apetyt po drugićm lub trzecićra dania; 


gdy pozo- i 
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środki zaspokojenia apetytu, a potém obu» 
dzenia go na nowo i rozdrażnienia; polity= 
kę sosów, naprzód w ogólności, a potém ze 
szezegółowym względem na przymioty i sku» 
tki kazdej przyprawy z osobna; różnicę wzglę= 
dna sałat, stosownie do pory roku; jaką sae 


late dawać na ciepło, a jaką na zimno; na- 


"reszcie sposoby ukłądania ich 1 ubierania, 


ażeby mile w oko wpadały. Potem prze- 
szedł do porządku, w którym półmiski kolej- 


no po sobie następować powinny, jako do 


-przedwiow ważnych i wzniosłych badań. To 


wszystko: opowiedziane było. wytwornemi i 


"wyszukanemi słowy, jakie się uzywają, mó- 


“wiae o rzeczach: największej wagi.“ 


Każdy z czytelników naszych dostrzeże, że 
jest tu żywy wizerunek dzisiejszych > achas 
rzów francuzkich, którzy przejęli od Wło- 


chów nietylko pierwsze zasady sztuki, alei 


tryb postępowania, Z resztą, kuchnia wło= 
ska w owym wieku była bardzo niezdrowa, 
zarażona duchem korzenoych przypraw, i jak 
niebo od ziemi różna od tej, A dziś na- 
zywają „Wrancuzką':, a właściwićj hazyrkEby 
ją można racyonaloą i uczoną. 

 Słuszne są powody do mniemania, że oko- 1 
Te. tegoż Czasu sztuka kuchenna uczyniła 


Henryk VIII hoj- 
kiórzy dogadzali jego 


niejaki postęp i w Anglii. 
nie nagradzał ludzi, 
smakowi, a raz tak był zachwycony zapa- 
chem nowego puddyngu, że wynalazcy dobra 
podarował. Za królowej Anny, nie zbywało 
także na opiekunach i Mecenasach tej sztuki. 

Kuchnia włoska przyjęta była na dworach 
panujących i i magnatów w Niemczechi i Polsce; 


O ciąg nastąpi.) 


O WYRABIANIU AŁUNU.. 
(z Hermbstaedta.) 
( Dokończenie.) 


Alun sztuczny. 
Nie wszędzie jednak znajdują się miny, 
2 których opisanym sposobem alun otrzy- 
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macby można; bardzo często miny te nie do- 
syć ‘sa bogate i tek mało czystego wydają 
ałunu, że ten niekiedy na miejscowe nie wy- 
starcza potrzeby; wówczas niedostatek ten 
zastąpić można ałunem sztucznym, który pier- 
wsi Chaptal ١ Curaudan, za pomocą glin- 
ki, potażu i kwasu siarczanego , sztucznie 
wyrabiać nauczyli, a który i w naszym kra- 
ju mógłby bydź z pożytkiem zastosowany. 
I tak, podług przepisu Chaptała, glina, jak 
najmnićj żelaza mająca przy sobie, wypala 
się naprzód dobrze w ogniu i potłuczona na 
drobne kawałki, rozpościera w izbie ołowia- 
nemi wybitej blachami, a potem w tćjże iz- 
bie, pali się częściami umięszana z saletrą (3) 
siarka, która przeistoczywszy się w kwas siar 
czany, łączy się natychmiast z wypaloną gli- 
ną i tworzy sol białą (siarczan glinki). Otrzy- 
mana sól ługuje się następnie za pomocą 
"wody, a po dastateczném nasyceniu, osadza 
się przez solnik potassu elbo siarczan pota- 
Zowy w postaci maki, Wreszcie płócze się 
w czystej wodzie i krystallizuje, 

Curaudan do robienia sztucznego ałunu 
"zaleca następujący sposób: 10 funtów bia- 
Jej wolnej od żelaza i suchej gliny, zarabia- 
ją się w ciasto z 16 łótami soli kuchennej 
w przyzwoitej ilości wody rozpuszczonych, 
i z otrzymanej massy robią się gałki wiel- 
kości kurzego jaja, które się naprzód suszą 
w cieple, a potem przez godzinę wystawują 
na moc czerwonego ognia. Po należytćjm 
wypaleniu, gałki te, uciersją się na proch 
i więszają z 2 i pół funtami kwasu siarcza- 
nego mocnego; ku końcowi zaś dodaje się 
jeszcze 3 funty wody i cała niięszanina do- 
brze się rozrabia. "Tym sposobem massa ta 
rozgrzewa się dobrowolnie, a po niejakim 
czasie wzdyma się i pieni, nabywając ału- 
nowego smaku. ` Dolewa się więc powtórnie 
7 funtów wody, wszystko należycie się mię- 


(1) Saletra służy fu tylko do utrzymania ognia, 
podkwas bowiem siarczany do kombustyi nie służy, 


er YE ام‎ 


sza i cały płyn zostawoje w spokojności; 
zlewając po zupełnćm ustaniu się jego z wie- 
rzehu czysty przezroczysty rozciek. Rozciek 
ten następnie przelewa się do olowianego 
kotla, ewaporuje aż do przywiedzenia go do 
objętości czterech kwart berlińskich, i po 
ostygnieniu miesza sie 2 funtem siarczanu 
potazowego we 4 funtach wody wrzącej roze 
puszczonego. Nowa ta mięszanina stygnąc, 
osadza alun; azeby vas kryształy były dro- 
bne, należy ją podobnie jak wyżej bezprze- 

stannie poruszać, dopóki cały płyn nie osty- 
gnie, Nakoniec otrzymana ałunowa mąka, 
rozpuszcza się w jednej wzecićj części wody 
wrzącej i krystallizuje, 


,O rozmaitych odmianach alunu, znajduja- 


cego się w handlu. 


Chociaż w ogólności wszystkie gatunki alu- 
nu krążącego w handlu, mniej więcćj są we 
własnościach swoich podobne, pominąwszy 
jednak niektóre przypadkowe okoliczności, 
najcelniejsza przyczyna ich różnicy, zawisła 
od sposobu użytego do. osadzemia tej soli. 
Podług rozbioru wszakże Pana Fauguelin 100 
części zwyczajnego czystego i dobrze osu- 
szonego w powietrzu ałunu składają się ize 
49 części siarczanu glinki, 7 siarczanu po» . 
taza 44 wody krystalicznej. 

W handlu zaś szczególnićj sześć następu« 
jących rozróżniają gatunków ałunu: 1) Aiur 
z Rocca, w Syryi, który przychodzi do nas 
w wielkich przezroczystych nieforemnych 
sztukach, okazujących odłam szklisty, 2) Alur 
wschodni, w kawałkach wielkości migdałów, 
które zwykle są naleciałe kolorem różowym. 
3) Rzymski.1 necpolitański, składające się 
z drobnych. nieforemnych kryształów, także 
naleciałych „kolorem różowym; powłoka ta 
jednak w czasie rozpuszczania ałunu pozo- 
staje w całości. 4 i 5) Angielski, i wiele 
z nim mający podobieństwa szwedzki atun, 
które są pospolicie złożone z wielkich nie- 
foremnych kryształów, w złamaniu tłustawych, 


102 e. MAGAZYN POWSZECHNY. 


RED E س‎ 


6) Niemiecki ałun, krystallizowany pospoli- 
cie w białe i przezroczyste ośmiościany roz- 


DOM PRZYTUŁKU KOTÓW 


a pe ze A i W ANTYOCHII. 
maitej wielkości, pokryty jest na powierz- 


' chni zewnętrznej białym proszkiem podo- Monroe Anglik w podróży swojćj do Sy- 
bnym zwejrzenia do mąki. Ten ostatni ga- ryi, przed kilką laty odbytej, opisuje nastę- 
tunek ałunu, oprócz siarczanu glinki, zawie- | pnie jeden z osobliwszych zakładów w An- 
ra albo siarczan potażowy lub ammonia- | tyochii, 
kalny, albo też obiedwie te sole razem. Oprócz „Niedaleko mego Eis znajdował ae 
tego przedtém znajomy był w handlu tak | stary meczet, który pobożni muzułmanie od- 
nazwany ałun Źrunświcki albo grafenhor- | dali we władanie licznćj rodzinie kotów. Roze 
stycki, krystallizowany w ośmiościany śre- | mnożyło się ich tutaj do pięciuset, a co dzień 
dniej wielkości, przezroczysty, koloru różowe- przybywali jeszcze nowi lokatorowie. Dom 
go i niczem nie naleciały. Gatunek tenału- | ten otwarty jest nietylko dla starych i kalek, 
„nu wyrabiany był sztucznie, a różowy ko- | lecz służy razem za przytułek dla młodych, 
‘lor, ktory go charakteryzowat, zależał od | których tam posyłają za karę, lub którzy 
przytomności w nim niedokwasu kobaltu, al- | pozostali sierotami z powodu śmierci swych 
ba, co także bydź może, od niedokwasu | panów. Przyszedłszy tu, ujrzałem mnóstwo 


manganezu. ` przewalających się na podwórzu, miękką 
porosiém trawą, inne przechadzały się spo- 
Przymioty czystego alunu. kojnie po dachach: długo przypatrywałem 


VATE YA ê się, i zakład ten nader miłe uczynił na mnie 
W ogólności ałun przeznaczony do uży- Û i ? y 
8 Sed shy a 1 wrażenie.‘ 
cia, powinien bydź jak najczystszy ١ wolny $ marge ae Se 
: A ; Muzułmanie usprawiedliwiają miłość swą 
od siarczanu żelaznego; w przeciwnym bo- 2 ią AA 
Dê Ve : BR ku kotom mnóstwem powieści o namiętnem 
wiem razie nietylkoby nie odpowiedział swo- TERN 1 ke Me 
do tych zwierząt przywiązaniu Mahome- 


ta. Powiadają, że raz kotka w rękawie su- 
kni proroka okociła się, a on rękaw ode- 
rznął, byleby nie poruszać jéj z miejsca. Je- 
dnego z ulubieńców swoich, którego imię 


jemu celowi, ale owszem stałby się szkodli- 
wym. Należy więc jeszcze wiedzieć, że do- 
skonale czysty ałun,. następujące powinien 
posiadać własności. Ma bydź w kryształach 
białych i przezroczystych, nie zawierających 


w sobie żadnych plam żółtych: w 19 do 20 najczęściej w podaniach muzułmanów jest 


powtarzane, nazwał Abu - Chorejr, to jest 


częściach wody zimnćj destyllowanćj, bez A 4 ; : : 
> JACY SE: Kocim ojcem, i surowo zakazał zwolennikom 
uformowania najmniejszego osadu powinien, | ا‎ : nee, 
x 0 , ć „swym krzywdzić tych zwierząt. Przeciwnie 
się całkowicie rozpuszczać: dodawszy kilka ; A BIO AEE BRASS 
ERDAS adikk palisa, ıolweya' ti nie powib- zaś psy w wielkićj tam są nienawiści; z resztą 
hê JG : każdy, kto podróżował po Wschodzie i zna 
na się ani fijoletowym ani czarnym farbo- 
1 Sia A Tate NA Z doświadczenia jaką one są plagą w tame- 
wać kolorem; wreszcie nie powinien ją cmic | 1 BT 3 
, Ê ; Le: iastach, tacno pojm czynę tae 
roztwór bursztynianu ammoniakalnego. Jeżeli” cznyc 5 pojmie REZYGZYDE 
: A kiego wstrętu. 
przeto ałua warunkom tym nie odpowiada, 


zawiera niewątpliwie żelazo, a zatém do uzy- 
cia staje się niezdatnym. 


„Uprzedzenie względem psów, jako zwie- 
rząt nieczystych, mówi Monroe, również gra- 
nie nie ma, jak zbyteczna miłość do kotów. 
Jeśli pies dotknie się Mahometanina po umy- 
ciu się, powinien on powtórzyć znowu ob- 
mycie się przed modlitwą. W Egipcie znaj- 
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duje się sekta zwana Szeffi, którćj członko- 
wie obowiązani są umyć się za kazdym ra= 
zem, skoro padnie na nich nawet cień psa, 
a jeśli pies otrze się o ich suknię, wyrzy- 
nają z nićj ten kawałek, którego się nieczy- 
ste zwierzę dotknęło. 


WINO WĘGIERSKIE SZTUCZNE. 
Do beczki zawierającej kwart berlińs. 64 
(wiadro pruskie), wlewa się 40 kwart dobre- 
go białego wina francuzkiego (Haut - Sau- 
terne, Haut-Barsac i t. p.), a dodawszy 30 
funtów cukru ordynaryjnego, miesza się 


„wszystko, póki się cukier nie rozpuści. . Po- | 


tém wsypuje się 45 funtów rozynek wiel- 
kich, zogonków oczyszczonych i porozdzie» 
ranych, .Wymieszawszy znowu płyn, dolewa 
się beczka winem i przykryta w otworze 
szpuntowym kawałkiem płótna grubego, ćwie- 
czkami przymocowanego, stawia się w miej- 
scu, którego temperatura 13—140 Reaum. nie 
przechodzi. 

Ww przeciągu tygodnia, lub najdłużej dwóch 
tygodni, , wszczyna się w płynie fermentacya, 
której burzenie się jego jest cechą. Skoro 
to zupełnie ustanie, beczka mocno się za- 
szpuntowuje, i w chłodnej piwnicy umieszcza 


się na legarach, gdzie 8—10 tygodni zosta- 


wać powinna w spokojności. 

Dopiero wino ściąga się bez mętów do in- 
nej beczki mniejszej, którą pełną, dobrze 
zaszpuntowawszy, póty w piwnicy spokojnie 
zostawić należy, póki się wino należycie nie- 
wyklaruje, Poczem można już je ściągnąć 
na butelki i w zimnym utrzymywać sklepie. 
W tym stanie nabiera ono smaku do pra- 
wdziwego wina tokajskiego podobnego i co 
rok staje się lepszem, 


WINO PORZECZKOWE. 


Do robienia tego wina używają się porze- 
czki, nietylko zupełnie dojrzałe, ale owszem 
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w stanie przejrzałości. Obrawszy je grze- 


bieniem drewnianym z szypułek, utłuc po- 


trzeba stęporem drewnianym w takićmże na- 
czyniu, i sok wycisnąć. Na kazdą kwartę 
berl. tego soku, bierze się 8 łutów cukru 
ordynaryjnego; po wlaniu płynu do beczki 
i przykryciu szpuntu kawałkiem płótna rzad- 
kiego, cwieczkami przymocowanego, ocze- 
kuje się fermentacyi. Gdy się ta odbędzie, 
to jest: gdy burzenie się i pienienie w be- 
czce ustanie, dolewa się spełna beczka po- 
dobnem winem; mocno się zatyka, i przez 
$ do 10 tygodni zostawuje się spokojnie 
w piwnicy: poczém stoczywszy wino do in- 
nej beczki mniejszej, i dobrze zaszpunto- 
wawszy, jeszcze przez 10 tygodni trzymać 


je nietykalnem należy. : 


Wówczas już może bydź na butelki ścią- 
gnione, w których po pięciu lub sześciu mie- 
siącach staje się dobrem winem pitném. Jesz= 
cze zaś przedniejszém bywa, jeśli się przez 
rok lub dłużej potrzyma w stanie klarownym 
w beczce, nim się zbutelkuje. 


ŻYJĄCE FORTEPIANO. 


, Pewien miłośnik muzyki, w czasie samo- 
tnych przechadzek po lasach i polach, za- 
chwycał się nadzwyczajnie śpiewem słowika. 
Śmiały, przerywany poświst przepiórki, du- 
mne odgłosy zięby, szczebiotanie pliski, słod- 
kie tercye kukułki, wzdychania melodyjne 
sowy, brzęczenie roju pszezół, uroczysty bas 
byka, czysty baryton cielęcia: cała ta har- 
monia natury była dla niego źrzódłem nie- 
wyczerpaném muzykalnych rozkoszy. W po- 
śród tego zgromadzenia wirtuozów, pierza- 
stych i kosmatych, rogatych i skrzydlatych, 
jeden gatunek śpiewaków szczególniejsze po- 
zyskał względy naszego amatora; w tym tyl- 
ko gatunku wynalazł zdolność czystego od- 


` dawania not, gdy go przyciśniesz lub ukolesz. 


Na zapytanie, jakiz to ptak? odpowiadam: 


Xula n E E a a aa e Sten SEKS SSÊ KOKE OSE eae, 
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waw LR PO O ZZO ZO Te 


«Jest to ptak, z którego mięsa robią szynki | 


i kiełbasy. Azeby uzyć na korzyść sztuki 
tak szacowny taleat muzyczny, nasz autor, 
z wielką uwagą , z kamertonem w ręku, wy- 
brał dziewięcioro prosiąt, | kiedy znalazł 
swoję gamme od uż do ut, 2 fa dieze 1 sol- 
dieze, kazał zrobić skrzynkę z przegrodami 
dla dziewięciu czworonożnych śpiewaków. 
W skrzynce prosięta lezały związane; klawi- 
„sze fortepianu, były podwójne na każdą nó- 
tę: jedne, zakończone igłą, przechodaľy pod 
brzuch wirtuoza; drugie, opatrzone szczyp 
czykawi, sciskaly jema sam koniec ogona. 
Tym sposobem klawitura iastruwentu; po- 
‘ruszona cała. razem lub. tez kolejno, bu- 
dząc prosięta, podorecała ich do wokalnego 
koncertu. Noty kolace wydawały dźwięki 
„forte, szczypiące zaś piano: Jest to prawdzi. 
we foriepiano. Amator. odegrywał na nim 
całe opery, a gdy mu się uprzykrzyło, zjadł 
swoich wirtuozów. Ale ich rasa me wygasła 
dotychczas; moznaby i teraz urządzić z nich 
piękny pantalion, cos w guście melodikonu, 


ROZMAITOŚCI. 


Collombet wydał w Lyonie bistoryą świe- 
eka i duchowną literatury Lacinskiej, w czwar- 
tym i piątym wiekach (Histoire civile et ré- 
ligieuse de lettres latines au IV et au F siè- 
eles), m 8vo ark. 36:— W Lyonie takze 

` wyszła nowa edycya Historyi rycerzy świę- 
tego Jana Jerozolimskiego czyli kawalerów 
Maltańskich przez X. Vertota, w pięciu to- 
mach in Imo. W Paryżu zaś de Saint- 
Allais wydał w tymże przedmiocie dzieło: 
L'Ordre de Malte, ses grands-maitres et les 
chevaliers (ark. 24 z rye.) 

Eugeniusz Alberi, autor historyi księcia 
Eugeniusza Sabaudzkiego, wydał w jezy- 
ku włoskim Żywot Katarzyny de Medicis 
(Pita di Caterina de Medici, saggio stor 
(rico, in 8vo z IB portretów, cena 20 fran- 
ków). W dziele tem zbija. dotychczasowe 


mniemania o matce Karola IX, i. wyja- 
śnia, ze ona nietylko mie zyczyła i nıe była 
przyczyną rzezi $. Barttomieja, lecz owszem 
wszelkich dokładała usiłowań dla zmniejsze- 
nia jej okropnosci. Zdanie swoje w tej mie- 
rze opiera na licznych aktach znajdujących 
się w archiwum Medyceuszów we Florency!; 
z których dotąd nie korzystano. 


——--—-— 


Znany czytelaikom naszym z umieszczo= 
nych w Magazynie Powszechnym roku 1838 
pism: „Elektryczność jako początek światła, 
ciepła 1 wszystkich wielkich fenomenów wnae 
turze (sir. 212) i Stan pierwiastkowy na- 
szego globu, epoki stworzenia jego 1 różne 
zmiany jego powierzchni tłumaczenie z Bee 
querela™ (str. 341, 3511356) P. Józef Zo- 
chowski, ogłosił prospekt na dzieło. o fizyce, 
w sześciu tomach... Pierwsze dwa tomy 
wystawiają obraz fizyki istniejącej. Drugie 
dwa krytykę fizyki. -Ostatnie dwa będą 2a- 
wierały fizykę nową pod względem zasad i 
porządku. Z piórwszych dwóch tomów je- 
den będzie obejmował mechanikę 1 cieplik; 
drugi naukę o świetle, elektryczności, magne- 
tyzmie i elekiro - magnetyzme, ‘Z tomów 
obejmujących krytykę fizyki, pierwszy bęe 
die rozbierat zasady fizyki istniejącej, dru- 
gi metodę dötad używaną. Nareszcie fizyka 
nowa będzie to meteorologia, na faktach i. 
doświadczeniach wsparta, 1 podzieli się na 
dwa tomy; kazdy z nich będze obejmował 
ksiąg trzy i wyjdzie pod tytulem: Układu 
swiata fizycznego ksiąg sześcioro. Teraz 
ogłasza się prenumerata 0a pierwszy tom zfie 
yurami, wynosi ona półtora rubla srebrem, 
a ostatni jéj termin jest nowy rok, czyli począ- 
tek r. 1840, Po wyjściu cena będzie podniee 
sióna do dwóch rubli. Prenumerata przyj= 
muje się w redakcyach gazet Porannej i Co- 
dzienoćj,'u Glicksberga, Węckiego, w Bio- 
rze lnformacyjnóm, u Merzbacha, Senne- 
walda i na wszystkich stacyach i urzędach 
pocztowych, 


Do. niniejszego numeru dołącza się rycina wyobrażająca MIASTO HEIDELBERG. = 
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